
Paweł Zembura (0:05) 
Ta Akademia CSR ma być właśnie takim cyklem spotkań, przedstawiających praktyczne wymiary 
wdrażania odpowiedzialności — CSR-u czy ESG — w sporcie. 

I tym ma się różnić od tego, co aktualnie jest dostępne jako wiedza na temat odpowiedzialności 
w sporcie i działań organizacji. Chcemy oprzeć się przede wszystkim na realnych przykładach: 
tego, co udało się zrobić, jak się udało to zrobić i co musiało się wydarzyć, żeby określone 
praktyki wdrożyć. 

Dlaczego chcemy to robić? Bo obserwujemy w naszej pracy, że dostęp do informacji o dobrych 
praktykach — i do miejsc, w których można czerpać wiedzę o tym, jak radzić sobie z wyzwaniami 
związanymi z wdrażaniem różnych form odpowiedzialności — jest ograniczony. 

Sam program jest finansowany w ramach programu Narodowego Instytutu Wolności, czyli dużej 
instytucji publicznej finansującej działania organizacji pozarządowych. 

To, do czego chcemy Państwa inspirować, to wdrażanie odpowiedzialności w swoich 
organizacjach. Oczywiście zdajemy sobie sprawę, że nie wszyscy pracujecie w sporcie, 
natomiast chcemy — zarówno poprzez prelekcje, jak i dodatkowe materiały — motywować Was 
do podejmowania takich działań w swoich organizacjach. 

Cykl składa się z 9 spotkań. Każde przewidziane jest na godzinę — część to prezentacja 
prelegenta, natomiast w każdym spotkaniu chcemy zarezerwować przynajmniej 15 minut na 
komentarze, uwagi, pytania i interakcję między uczestnikami. Wyobrażamy sobie, że jest to coś, 
czego często brakuje w podobnych wydarzeniach konferencyjnych. 

Jeżeli ktoś będzie uczestniczył regularnie w tych wydarzeniach i spełni formalny wymóg 
wypełnienia formularza końcowego, chcemy takie osoby wyróżnić certyfikatami. 

To, o co też chcemy Was prosić — zarówno po tej pierwszej prelekcji, jak i po kolejnych — to 
komentowanie i dzielenie się uwagami. Jak taki cykl powinien wyglądać? Jak go jeszcze 
modyfikować w kolejnych tygodniach, żeby miał jak najbardziej praktyczny wymiar? 

Jeszcze dwa słowa o mnie jako koordynatorze — nie przedstawiłem się wcześniej. Nazywam się 
Paweł Zembura i reprezentuję fundację Institute for Sport Governance, która zajmuje się przede 
wszystkim dobrym zarządzaniem w sporcie. Działamy głównie w wymiarze europejskim — 
poprzez partnerstwa badawcze i wdrożeniowe z instytucjami publicznymi, uczelniami oraz 
organizacjami sportowymi. 

Tematem odpowiedzialności w sporcie zajmujemy się od dawna. Między innymi publikujemy 
regularne raporty dotyczące stanu CSR-u i odpowiedzialności klubów piłkarskich. Robimy to w 
odniesieniu do klubów PKO BP Ekstraklasy już ósmy sezon z rzędu. 

W zeszłym roku, razem z Cracovią, realizowaliśmy konferencję „CSR i ESG w sporcie”. Tam 
również zidentyfikowaliśmy potrzebę większej liczby praktyków i przykładów dobrych praktyk w 
tej przestrzeni. 

Teraz chciałbym zapowiedzieć dzisiejszego prelegenta — Marcina Tarocińskiego z Fundacji 
Widzewa Łódź oraz samego Widzewa Łódź. 

Powiem tylko jednym zdaniem: Widzew, w naszych analizach odpowiedzialności klubów 
piłkarskich, jest liderem i utrzymuje tę pozycję. Obserwujemy, jak wiele zmieniło się w klubie i 
jaki progres został osiągnięty — nawet jeśli nasze narzędzie badawcze nie jest idealne. 



Dlatego poprosiliśmy pana Marcina, żeby opowiedział o tej drodze Widzewa i o tym, jakie 
wnioski mogą z niej wyciągnąć inni. 

Marcin Tarociński (5:42) 
Dzień dobry, witam Państwa serdecznie. Dziękuję, panie Pawle, za miłe słowa. 

Rzeczywiście od jakiegoś czasu utrzymujemy się na tej wysokiej, pierwszej pozycji w 
prowadzonych przez Państwa badaniach. Nie zawsze tak było — pamiętam pierwsze edycje, 
kiedy Widzew był uwzględniany jeszcze na poziomie pierwszej ligi. Wówczas plasowaliśmy się 
gdzieś w górnej części środka tabeli — użyjmy takiego piłkarskiego, wiele mówiącego określenia. 

Ale to było dla nas bardzo pomocne, bo punkty, na podstawie których oceniane są kluby, były dla 
nas jednocześnie wskazówkami, w jakim kierunku warto — niekoniecznie trzeba, ale warto — 
podążać. Mam tu na myśli działania edukacyjne, społeczne, a także obszar transparentnego 
zarządzania klubem, który jest niezwykle istotny. 

Warto też zwrócić uwagę na aspekt komunikacyjny. Te badania uświadomiły nam, że wiele rzeczy 
robimy, ale nie zawsze potrafimy je odpowiednio komunikować. W efekcie nie 
wykorzystywaliśmy w pełni potencjału, jaki klub już wtedy posiadał. Z czasem oczywiście się to 
zmieniło — między innymi dzięki temu, że korzystaliśmy z wniosków płynących z tych badań. 

Nie było też tak, że Fundacja Widzewa od razu zaczęła prężnie funkcjonować. To był proces, 
który ewoluował etapami. Fundacja de facto działa w klubie od około półtora roku — zbierając 
efekty wcześniejszych działań, ale też przejmując część projektów realizowanych wcześniej 
przez klub. Wynikało to nie tylko z powodów logistycznych, ale też czasowych — musieliśmy 
uporządkować filary i poziomy działania. 

Zdefiniowaliśmy więc, czym w dalszym ciągu zajmuje się klub, a gdzie Fundacja powinna szukać 
swojego miejsca. 

Tytułem wstępu chciałbym jednak podkreślić, że te badania naprawdę bardzo nam pomogły. 

Jeśli chodzi o rozwój działań społecznych w klubie, to jest to przede wszystkim długi proces 
zbierania doświadczeń. Myślę, że najważniejsze dla Państwa — niezależnie od tego, jakie 
organizacje reprezentujecie — jest odpowiedzenie sobie na pytanie: po co to robicie? 

Jaki jest cel działań? Czemu ma służyć dany projekt — edukacyjny, społeczny czy charytatywny? 
Dla kogo jest realizowany? W jaki sposób chcecie go wykorzystać w swojej działalności? Jak 
zachęcić ludzi do uczestnictwa? Jak zdefiniować realną potrzebę społeczną wśród osób 
związanych z organizacją? 

Celowo nie mówię tylko o klubach sportowych, żeby nie zawężać tego podejścia — choć teraz 
stopniowo przejdę już do naszego przykładu. 

Jako Widzew jesteśmy organizacją, która powstała dzięki ogromnemu zaangażowaniu 
społecznemu. Tak było już w 1910 roku — klub zakładali robotnicy, działacze PPS oraz angielscy 
inżynierowie, którzy uczyli nas grać w piłkę. 

Dlaczego sięgam tak daleko do historii? Bo te fundamenty wracały do nas przez lata. Klub 
wielokrotnie przechodził trudne momenty, ale dzięki swoim korzeniom i silnemu wsparciu 
społecznemu był w stanie się odbudowywać. 

Mówimy tu o kibicach zaangażowanych nie tylko w trakcie meczu — od pierwszej do 
dziewięćdziesiątej minuty — ale także na co dzień, w życie klubu. 



Najmocniej uświadomiliśmy to sobie w najtrudniejszym momencie — kiedy Widzew upadł i 
zbankrutował w 2015 roku. Musieliśmy zaczynać od zera. 

To doświadczenie uczy pokory, ale też zmusza do refleksji: dla kogo i po co to wszystko robimy? 

Odbudowywaliśmy klub od czwartej ligi i nie byłoby to możliwe bez ogromnego zaangażowania 
całego środowiska — tysięcy kibiców. 

Kiedy przeszliśmy ten pierwszy etap i organizacja zaczęła się rozwijać — rosnąć, pozyskiwać 
partnerów, sponsorów, stabilizować się finansowo — wiedzieliśmy, że musimy coś oddać od 
siebie. 

Bo ci ludzie dali nam bardzo dużo: energię, zaangażowanie, konkretne działania. Części 
projektów, które dziś realizujemy, w ogóle by nie było, gdyby nie współpraca z kibicami. To oni 
wskazywali nam potrzeby, podpowiadali, na co warto zwrócić uwagę i jakie inicjatywy mają 
sens. 

Dzięki temu mogliśmy wdrażać projekty, które są rzeczywiście potrzebne — społecznie 
użyteczne i wartościowe dla naszego otoczenia. 

I w ten sposób odpowiedzialność społeczna w naszym przypadku narodziła się w dużej mierze 
naturalnie. 

Ten proces przebiegał u nas bardzo naturalnie — nie musieliśmy niczego wymyślać od nowa. 
Natomiast kolejnym etapem było przejście do konkretnych projektów i realnych działań. 

Kilka lat temu — to był rok 2016–2017 — zaczynaliśmy od jednego, dwóch projektów, które 
stopniowo wdrażaliśmy w życie. Były to głównie projekty edukacyjne i wizerunkowe, pokazujące, 
że Widzew jest organizacją zaangażowaną społecznie, interesującą się społecznością, dla której 
funkcjonuje i działa. 

Jednym z pierwszych takich projektów był „Widzew On Tour”, który realizujemy do dziś — z 
bardzo dużym powodzeniem. To inicjatywa, której celem jest przybliżenie młodym ludziom 
sylwetek sportowców. Projekt skierowany jest głównie do uczniów szkół podstawowych, ale 
także — w nieco innym wymiarze — do młodzieży ze szkół średnich. 

Pokazujemy sportowców z innej strony — nie tylko jako zawodników, ale jako ludzi, którzy 
przeszli określoną drogę. To oczywiście działanie także wizerunkowe dla klubu — wzbudza 
zainteresowanie i sympatię, pokazuje, że klub nie zostawia młodych ludzi samych sobie. 

W trakcie tych spotkań zachęcamy młodzież do aktywności fizycznej, do spróbowania swoich sił 
w sporcie — również w strukturach naszego klubu, w młodym Widzewie. Dotyczy to zarówno 
chłopców, jak i dziewcząt — o czym jeszcze szerzej opowiem za chwilę. 

Jeśli chodzi o efekty — często pojawia się pytanie o korzyści w dłuższej perspektywie. W pewnym 
sensie wychowujemy w ten sposób kolejne pokolenia kibiców. Młodzi ludzie „zarażają się” 
klubem, zaczynają się nim interesować, lepiej rozumieją sport, próbują go uprawiać. 

Część z nich dochodzi do poziomu, który daje satysfakcję i radość — i tego nikt im już nie 
odbierze. Nawet jeśli tylko jedna osoba na kilkaset zostanie w przyszłości zawodowym 
sportowcem, to i tak będzie ogromny sukces. 



Pozostali natomiast wyniosą coś równie ważnego — przekonanie, że sport daje radość, szansę 
na rozwój, budowanie relacji i przyjaźni. To coś, co rozwija społecznie, otwiera, dodaje odwagi i 
pewności siebie. 

To rzeczy oczywiste, ale wcale nie tak oczywiste dla dzisiejszych dzieci i młodzieży. 

Finalnie jednak widzimy też długofalowy efekt — budujemy więź z klubem. To, że dziś regularnie 
zapełniamy stadion, nie bierze się znikąd. To również rezultat tego typu działań. 

Zacząłem od tego projektu, bo jest najstarszy — a za chwilę postaram się pokazać Państwu 
kolejne inicjatywy. 

Przez lata pojawiały się kolejne inicjatywy — wszystko to ewoluowało wraz z naszym rozwojem. 

Na przykładzie tej prezentacji — może nie najnowszej, ale podsumowującej rok 2025 w 
działalności klubu i Fundacji Widzewa Łódź — widać, jak sobie to poukładaliśmy. 

Zdefiniowaliśmy nasze główne obszary działania: sport, edukacja, społeczność. To szerokie 
pojęcia, ale bardzo konkretne w praktyce — wiemy dokładnie, co się za nimi kryje. 

Sformułowaliśmy też misję — łączenie siły sportu i edukacji z ideą pomagania oraz 
wyrównywania szans. Opieramy się na wartościach, które niesie sport: dyscyplinie, aktywności, 
zasadach fair play, ale także na wspieraniu potrzebujących. 

Widzew jako organizacja daje duże możliwości realizacji tych celów — o czym za chwilę powiem 
więcej na konkretnych przykładach. 

Istotnym filarem jest także edukacja, bo projektów edukacyjnych realizujemy już kilka. Poza 
„Widzew On Tour” rozpoczęliśmy niedawno — dwa miesiące temu — kolejny projekt: „Lekcja 
WF-u z Widzewem”. 

Już sama nazwa pokazuje, do czego dążymy. Projekt realizujemy w szkołach podstawowych na 
terenie całego regionu łódzkiego — nie tylko w Łodzi. 

Zaangażowaliśmy w niego różne sekcje klubu. Widzew kojarzy się głównie z piłką nożną, ale to 
nie tylko piłka — mamy także futsalistów, koszykarki, biegaczy, bokserów, gimnastyczki. Dzięki 
temu możemy dopasować aktywności do potrzeb konkretnych szkół. 

Zawsze zaczynamy od diagnozy potrzeb — rozmawiamy z dyrekcją placówki i na tej podstawie 
dobieramy odpowiednie działania. Następnie raz w tygodniu prowadzimy zajęcia w wybranych 
szkołach w Łodzi lub regionie. 

Projekt spotkał się z bardzo dużym zainteresowaniem — już teraz mamy listę kilkunastu 
placówek oczekujących, mimo że realizujemy go dopiero od dwóch miesięcy. 

Jeśli chodzi o nasze podejście, jasno definiujemy, że działamy na rzecz mieszkańców Łodzi i 
całego regionu. Chcemy być klubem otwartym i dostępnym — organizacją, która wspiera swoją 
społeczność. 

Ta filozofia przenika także inne obszary działalności — nawet politykę biletową. Choć to element 
komercyjny, to jednak łączy się z naszą misją społeczną i edukacyjną. 

Docieramy nie tylko do dzieci i młodzieży, ale także do dorosłych i seniorów. Przed nami duże 
wydarzenie — „Serce Łodzi bije dla seniorów”, będące finałem łódzkich Senioraliów. To 



inicjatywa, która ma aktywizować osoby starsze i angażować je w życie społeczne — odbędzie 
się na stadionie Widzewa. 

Nasze główne filary to: społeczność, pomoc, sport i zdrowie, wychowanie przez sport, a także 
zrównoważony rozwój i ekologia. 

W niektórych obszarach, jak transparentność czy rozwój organizacyjny, radziliśmy sobie 
stosunkowo dobrze — choć oczywiście też się tego uczyliśmy. 

Natomiast w innych, jak ekologia, napotykamy ograniczenia. Przykładowo: chcielibyśmy szerzej 
korzystać z energii odnawialnej, ale w przypadku naszego stadionu jest to obecnie niemożliwe ze 
względu na jego konstrukcję i architekturę — nie mamy możliwości instalacji fotowoltaiki czy 
podobnych rozwiązań. 

Dlatego szukamy innych dróg. Jednym z przykładów jest współpraca z Łódzką Koleją 
Aglomeracyjną — naszym partnerem — dzięki której zachęcamy kibiców, aby na mecze 
przyjeżdżali transportem publicznym zamiast samochodami. 

ŁKA uruchamia dla nas specjalne połączenia kolejowe w dni meczowe, co pozwala kibicom z 
całego regionu wygodnie i ekologicznie dotrzeć na stadion. A że mamy bardzo rozbudowaną sieć 
fan clubów, to rozwiązanie realnie odpowiada na potrzeby. 

Nie wszystko da się zrobić — i to jest ważna lekcja. Dlatego warto dostosowywać działania do 
swoich możliwości, infrastruktury i zasobów. 

Na koniec jeszcze jedna rzecz: skala nie zawsze ma znaczenie. My pracujemy z bardzo dużą 
społecznością, ale mniejsze organizacje mogą osiągać równie dobre efekty — a czasem nawet 
łatwiej im dotrzeć do swoich odbiorców. 

Najważniejsze jest bezpośrednie działanie — spotkania z ludźmi, otwartość, możliwość 
kontaktu. To, że młodzi kibice mogą spotkać zawodników, porozmawiać z nami, dowiedzieć się 
więcej o klubie i wziąć udział w zajęciach — to ma ogromną wartość. 

I to jest tak naprawdę fundament tych działań. 

Można powiedzieć, że to jest w pewnym sensie „zdobywanie sympatii” — taki bezpośredni 
marketing, który naprawdę działa, nawet jeśli nie ma się do dyspozycji rozbudowanej machiny 
medialnej. 

Oczywiście w przypadku Widzewa te media są bardzo aktywne i rozwinięte, ale mam 
świadomość, że wiele organizacji startuje z zupełnie innego poziomu. 

Przechodząc do konkretnych działań — nasze projekty w obszarze społeczności i pomocy 
realizujemy głównie lokalnie. 

Jeśli chodzi o edukację i promocję sportu, kluczowym projektem jest „Młody Widzew”. Obecnie 
obejmuje on ponad 2000 dzieci w wieku od 5 do 11 lat. Najzdolniejsi trafiają później do Akademii 
Widzewa, więc klub również na tym korzysta. 

Pozostali? Zostają z nami — często już na zawsze, bo jak wiadomo, klubu się nie zmienia. 

Mamy także bardzo rozwiniętą sekcję piłki nożnej kobiet — obecnie trenuje w niej około 200 
dziewczyn, które walczą o awans do wyższej ligi. 



Dlaczego o tym mówimy? Bo jeszcze niedawno był to obszar trochę pomijany. Dziś — między 
innymi ze względu na zmiany regulacyjne — kluby Ekstraklasy będą zobowiązane do posiadania 
sekcji kobiecych. 

Dla nas nie było to jednak nic sztucznego — kobiety od dawna są ważną częścią naszej 
społeczności. Ponad 20% widowni na stadionie stanowią kobiety, więc rozwój tej sekcji był 
naturalnym krokiem. 

Zbudowaliśmy także sieć klubów partnerskich Fundacji Widzewa Łódź — to już ponad 100 
organizacji, z którymi współpracujemy, nie tylko w województwie łódzkim. 

W 2025 roku nawiązaliśmy nowe partnerstwa, m.in. z Wydziałem Zdrowia i Spraw Społecznych. 
Efektem tej współpracy jest program „Widzew Więcej”, skierowany do uczniów szkół 
podstawowych i pokazujący problemy osób z niepełnosprawnościami. 

To bardzo praktyczne działania — dzieci mogą np. założyć specjalne okulary symulujące różne 
wady wzroku albo zobaczyć świat z perspektywy osoby w spektrum autyzmu. 

Współpracujemy także z łódzkim schroniskiem dla zwierząt — to projekt, do którego jeszcze 
wrócę — oraz z Muzeum Tradycji Niepodległościowych, gdzie realizujemy zajęcia edukacyjne i 
historyczne. 

Działamy również wspólnie z Miejską Strefą Kultury i jesteśmy otwarci na projekty realizowane z 
miastem. 

Istotnym elementem są sponsorzy — bo skądś trzeba pozyskiwać środki na działania. Fundacja 
Widzewa jest dziś w dobrej sytuacji, bo klub ma stabilnego właściciela, ale równolegle 
rozwijamy szeroką współpracę sponsorską. 

Współpracujemy z partnerami z Klubu Biznesu Widzewa — nie tylko finansowo. Bardzo często 
angażują się oni bezpośrednio w nasze projekty. Jeśli projekt jest dobrze przygotowany i 
pokazany, znacznie łatwiej pozyskać dla niego finansowanie zewnętrzne. 

Wśród partnerów mamy także instytucje takie jak Centrum Dialogu im. Marka Edelmana — gdzie 
realizujemy projekty edukacyjne, np. lekcje tolerancji. 

Współpracujemy również z organizacjami filantropijnymi oraz firmami, które wcześniej nie miały 
wiele wspólnego ze sportem — jak choćby partner, którego zachęciliśmy do wsparcia sekcji piłki 
nożnej kobiet. I to również zakończyło się dużym sukcesem. 

Na koniec przykład jednej z naszych akcji — „Serce Łodzi dla zwierzaków”. 

Oczywiście najważniejsze są sprawy ludzi, ale nasi czworonożni przyjaciele są bardzo bliscy 
wielu kibicom. 

Łódzkie schronisko dla zwierząt znajdowało się w trudnej sytuacji. W ramach naszej akcji udało 
się zebrać ponad 2 tony karmy. Kilkaset zwierząt zostało zaczipowanych podczas dwudniowego 
wydarzenia zorganizowanego przy stadionie. 

Stworzyliśmy bezpłatne miasteczko z udziałem weterynarzy i pracowników schroniska, 
zachęcając mieszkańców do czipowania swoich zwierząt — ze względów zdrowotnych i 
bezpieczeństwa. 

Dzięki wsparciu sponsora przekazaliśmy także samochód dla schroniska oraz środki finansowe 
na poprawę warunków — m.in. budowę nowych kojców dla zwierząt. 



Skąd bierzemy środki na takie działania? 

Na przykład z inicjatyw własnych. Jednym z takich projektów był kalendarz, z którego dochód 
przeznaczyliśmy na wsparcie schroniska. 

W sierpniu zabraliśmy piłkarzy Widzewa do schroniska — każdy zawodnik zrobił sobie zdjęcie z 
jednym ze zwierząt. To była świetna inicjatywa także z perspektywy kibiców — bardzo dobrze się 
przyjęła. Na tej podstawie przygotowaliśmy kalendarz, który sprzedawaliśmy przed świętami. 

Zainteresowanie było tak duże, że… wydrukowaliśmy za mało egzemplarzy — to był nasz błąd, 
niedoszacowaliśmy popytu. To też ważna lekcja: warto dobrze planować skalę takich działań. 

Całkowity dochód ze sprzedaży przekazaliśmy schronisku. 

Kolejną inicjatywą jest „Widzewska Wyprawka”, realizowana co roku na początku roku szkolnego 
— wspólnie z kibicami. To duże przedsięwzięcie, generujące spore koszty, ale dające ogromną 
satysfakcję i bardzo konkretne efekty. 

W ubiegłym roku odwiedziliśmy 160 szkół w Łodzi i województwie, przygotowaliśmy 114 tysięcy 
gadżetów oraz 600 paczek skompletowanych przez kibiców. 

Organizujemy także działania z okazji Święta Niepodległości — skierowane do dzieci z domów 
opieki oraz seniorów. Wspólnie przygotowujemy kotyliony, umożliwiamy zwiedzanie stadionu i 
poznanie historii klubu, a tym samym także historii miasta. 

Regularnie organizujemy również wydarzenia świąteczne — m.in. wigilię we współpracy z 
Fundacją Dziecięca Fantazja oraz Fundacją Happy Kids. Wykorzystujemy przestrzeń stadionu i 
razem ze sponsorami przygotowujemy paczki dla najbardziej potrzebujących dzieci. W ubiegłym 
roku było to ponad 300 obdarowanych osób. 

Jedną z akcji, z których jesteśmy szczególnie dumni, jest „Widzew dla Dzieciaków”. To inicjatywa 
realizowana od wielu lat — początkowo przez kibiców, później we współpracy z klubem, a dziś 
również z Fundacją. 

W ostatniej edycji dotarliśmy do 2700 dzieci, odwiedziliśmy 77 placówek i zebraliśmy ponad 400 
tysięcy złotych. 

Wspominałem już o projekcie „Widzew On Tour” — ma on bardzo duży zasięg i łączy funkcję 
edukacyjną z wizerunkową. 

Z kolei „Widzew Edukuje” to zajęcia stricte edukacyjne — dotyczące historii i ekologii — które 
odbywają się na stadionie. I to jest bardzo ważne: stadion nie jest dla uczniów przestrzenią 
„opresyjną”, jak szkoła. Wręcz przeciwnie — jest atrakcyjnym, nowym miejscem, co przekłada 
się na większą koncentrację i zaangażowanie uczestników. 

Obecnie wchodzimy także w nowy program — nie tylko my, ale również kilka klubów Ekstraklasy 
— „Playing for Success”. 

To inicjatywa wywodząca się z Wielkiej Brytanii, z klubu Brighton. Następnie została rozwinięta w 
Holandii, gdzie dziś realizuje ją większość klubów. 

Program skierowany jest do dzieci, które mają trudności w szkole. Zajęcia odbywają się na 
stadionie i pomagają rozwijać kompetencje społeczne — otwartość, pracę w grupie, 
koncentrację. 



Nie chcę jeszcze wchodzić we wszystkie szczegóły — jesteśmy na początku tej drogi. Pierwsze 
zajęcia ruszają już jutro, więc wszystko w łódzkiej wersji dopiero przed nami. 

Te przykłady — również zilustrowane na prezentacji — dobrze pokazują skalę i różnorodność 
naszych działań. 

Na dole prezentacji widzicie przykłady naszych działań pomocowych — regularnych zbiórek, 
które prowadzimy m.in. dla powodzian czy osób potrzebujących, a także dla Fundacji Krwinka, z 
którą współpracujemy na stałe. To organizacja wspierająca dzieci chore onkologicznie. 

Chciałbym dać Wam jedną ważną wskazówkę: nie warto próbować robić wszystkiego naraz. 
Lepiej zdefiniować potrzeby w swoim środowisku — w regionie, organizacji — i na początek 
wybrać jedną lub dwie organizacje, które mają konkretne doświadczenia i realne potrzeby. 

Warto znaleźć wspólne pole do współpracy — wtedy działania przynoszą najlepsze efekty. 

Jeśli chodzi o rozwój dzieci i młodzieży poprzez sport — liczby, które dziś osiągamy, rzeczywiście 
robią wrażenie. 

Ale warto pamiętać, że w 2015 roku, kiedy zgłaszaliśmy drużynę do rozgrywek czwartej ligi — 
czyli na piątym poziomie rozgrywkowym w Polsce — zaczynaliśmy praktycznie od zera. Mieliśmy 
wtedy dosłownie dwie drużyny młodzieżowe — absolutne minimum wymagane do uzyskania 
licencji. 

To pokazuje, jaką drogę można przejść w ciągu 10–11 lat. 

Jak to zrobić? Myślę, że w dalszej części spróbujemy odpowiedzieć również na to pytanie. 

Jak zwykle pewnie trochę przekroczyłem czas — choć może nie aż tak bardzo — ale nie chciałem 
skupiać się wyłącznie na tej części prezentacyjnej. 

Pan Paweł wspomniał o mojej roli — i to też jest ważny wątek, bo często w organizacjach łączy 
się różne funkcje. 

Jeśli chodzi o klub sportowy, to te role rzeczywiście się zmieniają — funkcje bywają bardzo różne. 

Ja sam pełniłem ich wiele: od spikera — którym jestem do dziś — przez rzecznika. Ponieważ 
dobrze odnajdywałem się organizacyjnie, prowadziłem też wiele wydarzeń. 

W pewnym momencie uznałem, że warto spróbować pracy z najmłodszymi — i to okazało się 
bardzo dobrym kierunkiem. 

Z czasem, wraz z nabywanym doświadczeniem, zakres działań coraz bardziej się poszerzał. Dziś 
funkcjonuję trochę „na styku” — jedną nogą w klubie, drugą w fundacji. 

Jednocześnie fundacja ma już własne struktury — pracują w niej osoby dedykowane wyłącznie 
tym działaniom. Zajmują się m.in. programem wolontariatu. 

Każdy ma jasno określoną rolę oraz obszary i programy, za które odpowiada. 

Nie chcę już przedłużać — myślę, że możemy przejść do części bardziej warsztatowej i do pytań. 
Dziękuję. 

 


